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Bezprzykładny atak i pogróżki
Prezydenta Senatu w. m. Gdańska na Ligę Narodów
O b u r z e n ie  c z ło n k ó w  R a d y  L igi

W. uzupełnieniu podanej wczoraj 
depeszy, zamieszczamy poniżej dal­
szy ciąg obrad członków Rady Ligi 
w sprawie ataku Prezydenta Se­
na tu  w. m. Gdańska na Wysokie­
go Komisarza (Red.).
Z Genewy donosi PAT:
Obrady Rady Ligi wznowione 

zostały w sobotę o godz. 20.15.
Min. Eden udzielił najpierw gło­

su Wysokiemu Komisarzowi Ligi 
W Gdańsku, Lesterowi, który za­
rzucił Greiserowi, że jego raportu 
zapewne wogóle nie czytał, inaczej 
bowiem nie doszedłby do takich 
konkluzyj. Lester podkreślił, że o- 
bowiązki w Gdańsku wypełniał 
według najlepszych swych chęci i 
na podstawie obowiązujących 
przepisów.

Przemówienie min. Becka
Po Lesterze zabrał głos min. 

Beck, który złożył deklarację, w 
której m. in. oświadczył:

Pragnę dodać, że nawet o ile pre 
zydent Wolnego Miasta uważał za 
stosowne i celowe wysunąć te za­
gadnienia, pozostające całkowicie 

za nawiasem celów naszej dys- 
sji, , to nic w każdym razie nie 

uzasadniało — mojem zdaniem — 
ataków na przedstawiciela Ligi
Narodów

Dyskusja
Francuski minister spr. zagr. 

Delbos poparł również Lestera i, 
chwalił jego zasługi wobec Ligi.

Delegat Hiszpanji, Barcia, Tur­
cji — Gras i Australji — Bruce 
przyłączyli się do tych wywodów. 
Bruce ostro potępił formę 1 ton 
wystąpienia Greisera.

Następnie zabrał głos min. Eden, 
który zaznaczył, że niewątpliwie 
wszyscy obecnie bardzo żałują, że 
Prezydent Senatu gdańskiego użył 
takiego tonu i takich słów w swem 
przemówieniu. Rada nie może do­
puścić do osobistych wycieczek 
przeciw swewu przedstawicielowi. 
Propozycje, wysunięte przez Grei­
sera, min. Eden określił jako w 
chwili obecnej niektualne.

Na zapytanie min. Edena wszys­
cy członkowie Rady stwierdzili, że 
przychylają się do proponowanego 
przez niego rozwiązania.

Prowokacyjne wystąpie­
nie p. Greisera

Na zakończenie dyskusji zażądał 
raz jeszcze głosu prezydent Greł- 
ser, który w krótkich słowach, 
równie napastliwych, jak poprzed­
nio, zaznaczył, że nie oczekiwał od 
Rady Ligi zajęcia innego stano­
wiska, że Liga jest instrumentem 
ociężałym i powolnie pracującym 
i że wobec tego zdaje sobie spra­
wę z tego, że jego propozycje nie 
są jeszcze dla Ligi aktualne. Pre­
zydent Greiser podkreślił jednak, 
że chodziło mu o pierwszy atak i 
że wystąpienie jego i wysunięcie 
tych propozycyj jest pierwszym 
atakiem w kierunku doprowadze­
nia do zmiany i rewizji stosunku 
Gdańska do Ligi. Rewizji tej Grei­
ser domaga się nletylko w imieniu 
ludności gdańskiej, lecz w imieniu 
całego narodu niemieckiego. Pre­
zydent Greiser oświadczył na za­
kończenie, że Niemcy oczekują, iż 
niedługo nastąpi taka rewizja te­

go stosunku, że Prezydent Sena­
tu gdańskiego nie będzie obowią­
zany zjawiać się przed taką Radą 
Ligi.

Po przemówienia Greisera kwe- 
stja gdańska została wyczerpana 
i min. Eden przeszedł do załatwie­
nia dalszych punktów porządku 
dziennego.

Żakowski Wybryk
W tym momencie rozegrał się 

następujący incydent:
Prezydent Greiser powstał ze 

swego miejsca i podszedł do prze­
wodniczącego Edena, aby się z nim 
pożegnać, podnosząc rękę i czy­
niąc znak pozdrowienia hitlerow­
skiego. Podobnie Greiser pożegnał 
się z Avenolem, min. Beckiem i in­
nymi członkami Rady. To powta­
rzanie podnoszenia ręki wywołało 
pewną wesołość na trybunach 
dziennikarskich oraz wśród delega­
tów i urzędników sekretarjatu. 
Gdy Greiser, wychodząc, przecho­
dził wzdłuż trybuny prasowej, od­
dzielonej tylko niską barjerą od 
delegatów, podniósł lewą dłoń do 
nosa i wysuwając w kierunku pra­
sy .język, uczynił wymowny ruch 
palcami ręki. Wywołało to słusz­
ne oburzenie prasy całego świata, 
która głośno zaczęła się domagać 
satysfakcji za niegodne zachowa­
nie się Greisera. Wrzawę uciszył 
przewodniczący min. Eden, który 
oświadczył:

„W interesie naszej własnej go­
dności daleko lepiej jest zignoro­
wać tego rodzaju zachowanie",

Te słowa min. Edena zostały 
przyjęte przez całą prasę długo- 
trwałemi oklaskami.

Zakończenie posiedzenia
Rada ustaliła posiedzenie swe 

przed następnem zgromadzeniem 
na 18 września.

Po przyjęciu zaleceń zgromadzę 
nia, zawartych w rezolucjach, przy 
jętych przez zgromadzenie, Rada 
odbyła następnie posiedzenie taj­
ne, na którem zdecydowała ze 
względu na sytuację w Gdańsku, 
obecnej -sesji Rady nie odraczać i 
powołać komitet 3-ch w składzie 
delegatów W. Brytanji, Francji i 
Portugalji dla obserwowania sytu­
acji w Gdańsku. Ta decyzja Rady 
wywołała wielkie wrażenie.

Opinie prasy
a n g ie ls k ie l

Londyńska p rasa niedzielna obszer­
nie opisuje incydent z p. Greiserem 
na posiedzeniu Rady Ligi Narodów, 
zaopatrując go w sensacyjne nagłów­
ki.
, „Sunday Times" nazywa mowę 
Greisera jednym z najbardziej gwał­
townych ataków na regime Ligi, ja ­
ki Rada kiedykolwiek słyszała. W 
każdym razie zachowanie się prezy­
denta Senatu gdańskiego wywołało 
przykre wrażenie w Londynie. „Sun­
day Times" podkreśla, że mowa Grei 
sera miała charakter czysto propa­
gandowy i była oczywiście przezna­
czona na użytek wewnętrzny w Gdań­
sku. (PAT).

K ru p p  
otwiera fabrykę 
w  Rum unii

Dzienniki donoszą z Bukaresztu, 
że w niedalekiej przyszłości w Ru- 
munji otwarta będzie filja zakła­
dów Kruppa. (PAT.).

Zabójstwo

ZakońUBiiie strajku w
Ze Lwowa PAT donosi: Na te­

renie Ostrowla Tuligłowskiego i 
okolicy, która była widownią zajść 
na tle strajku robotników rolnych, 
panuje zupełny spokój.

W Tuligłowach odbyła się kon­
ferencja zainteresowanych czynni­

chińskiego milionera
Z Hong-Kong PAT donosi: B. 

minister finansów rządu kantoń- 
skiego znany miljoner Czing zabi­
ty został trzema strzałami z rewol 
weru przez nieznanego sprawcę, 
zaczajonego w pobliżu domu mil- 
jonera. Przypuszczają, że zbrod­
nia ma podłoże polityczne.

Smierf znanego lotnika
Znany lotnik australijski Jimmy 

Melrose poniósł śmierć: w katastro 
fie samolotowej. Z niezbadanych 
dotychczas powodów samolot Mel 
rose‘a zwalił się ze znacznej wy­
sokości na ziemię. Towarzyszący 
lotnikowi przyjaciel został rów­
nież zabity,

ków dla sfinalizowania umowy 
między pracodawcami a robotni­
kami rolnymi. W wyniku roko­
wań podpisano nową umowę zbio 
rową. Przedstawiciele robotników 
oświadczyli, że robotnicy przystą­
pią w  poniedziałek do pracy.

ARESZTOWANIA.
W związku z zajściami w woj. lwowskiem, władze bezpieczeń­

stwa aresztowały szereg osób. Między innymi aresztowany został 
w Przeworsku jeden z kierownik ów akcji strajkowej, Jedliński. Je­
dliński został odstawiony do więzienia w Przemysślu. (PAT.).

U n ie w a ż n ie n ie  m a n d a tu
p. Chiappe

Izba Posłów 282 głosami prze­
ciw 193 uznała za nieważny wy­
bór do parlamentu p. Chiappe, pre 
zesa paryskiej Rady miejskiej i b. 
prefekta Paryża, zasłużonego dla 
reakcji w czasie zaburzeń luto­
wych 1934 r., wywołanych prze­
ciwko rządowi radykalnemu.

Dzień propagandy pokoju
Koipitet francuski powszechnej Dozwolenie to uzyskano. W czasie 

organizacji pacyfistycznej zw ró-■ obchodu, który wyznaczono na 
cił się do Rządu o pozwolenie na l dzień rocznicy wojny, zabierze 
zorganizowanie dnia- propagandy głos pręmjer tow. Bliun. (PAT.), 
pokoju w dniu 2 sierpnia 1936 r.,|

Zajścia sprowokowane
przez faszystów francuskich

Praii H a
W korespondencjach z Genewy 

dziennik; paryskie podkreślają atmo­
sferę zdenerwowania, w jakiej odby­
wały się ostatnie obrady.

Zdenerwowanie delegatów — pisze 
„Le Matin"—doszło wczoraj do pa­
roksyzmu. W Genewie panuje dotych 
czas niespotykana atmosfera. Przez 
cały dzień miało się wrażenie, że 
byle drobnostka wystarczy do wy­
wołania poważnych incydentów."

W kolach genewskich — jak do­
nosi ,,Oeuvre‘' — przeważa wśród 
delegatów przekonanie, że pozostaje 
jedynie polityka sojuszów, t. j .  poli­
tyko, oparta na sile. Większość dele­
gatów sądzi, że prowadzenie polityki 
paktów regjonalnych, głoszonej przez 
Francję, okaże się niemożliwe.

o (Mach genewskich
Komentując sytuację międzynaro­

dową w świetle wyników ostatnich 
obrad genewskich, korespondent „Po- 
ris Midi" podkreśla, że wszystkie 
małe państwa czują się zagrożone 
wojną i  zdają sobie równocześnie 
sprawę z tego, że nie chroni ich dzi­
siaj żaden wyższy autorytet między­
narodowy. Czas już —  podkreśla ko­
respondent — aby Francja zrozumia­
ła ,'że  aby zachęcić swoich sprzymie­
rzeńców, którzy nie żywią już uf­
ności do systemu paktów regjonal­
nych, trzeba przyjąć wobec nich do­
kładne zobowiązanie tak, aby nie 
myśleli, iż Francja prowadzić będzie 
chwiejną politykę lub że ich może 
porzucić po próbie porozumienia z 
Niemcami. (PAT).

Haile Selassie opuścił Genewę
Z Genewy PAT donosi: O godz. 

22.50 Halle Selassie odjechał do 
Londynu. Od chwili powzięcia u- 
chwały przez Zgromadzenie Ligi, 
Negus nie opuszczał swych apar-

tamenfów i nie chciał nikogo przyj 
mować. Dalszą linję swego postę­
powania cesarz ma podobno usta­
lić po powrocie do Anglji, gdzie 
pozostała jego rodzina. (PAT.).

U n i i  l i i i  W i i B i M i i i m i
Debata generalna konferencji 

Unji Międzyparlamentarnej w Bu­
dapeszcie została zakończona spra 
wzodaniem sekretarza generalne­
go Boissier. W czasie debaty prze-

wodniczący Unji Carton deWiart 
podkreślił konieczność ogranicze­
nia działalności Ligi Narodów, wy 
powiadając się na rzecz paktów 
regjonalnych. (PAT.).

Z Paryża PAT donosi: W  czasie 
uroczystości ku czci Juljusza Fer- 
ry, odbywający się pod przewod­
nictwem min. oświaty Zaya, dosz­
ło w Douai do incydentów pomię­
dzy młodzieżą prawicową a człon 
kami Frontu Ludowego. Krótkiej 
i gwałtownej bójce położyła kres

Święto narodowe
Stanów Zjednoczonych
1 2 3  o s o b y  z m a r ło

W czasie manifestacyj i obcho­
dów z okazji amerykańskiego 
święta narodowego zmarły w No­
wym Jorku 123 osoby, które padły 
ofiarami porażenia słonecznego 
lub zostały zgniecione przez tłum. 
W roku ubiegłym liczba ofiar by­
ła znacznie wyższa, wynosiła bo­
wiem 214 osób. (PAT.).

W październiku wybory 
w Bułgarii

Na posiedzeniu bułgarskiej Rady 
ministrów ustalono tekst deklara­
cji, w której m. in. powiedziano: 
Rząd będzie nadal prowadził po­
litykę zagraniczną taką samą, jak 
Rząd poprzedni, a więc opartą na 
zasadach: wierności dla Ligi Na­
rodów, zbliżenia do Jugoslawji, po 
koju,; porozumienia, współpracy 
serdecznej z sąsiadami i stosun­
ków przyjaznych z innemi pań­
stwami. Rząd wytęży wszystkie 
siły, aby zgodnie z manifestem 
króla z dnia 21 kwietnia 1935 r. o- 
żywić gospodarstwo społeczne 
Bułgarji, a jednocześnie, aby za­
pewnić udział narodu w rządach, 
zarządzi wybory do parlamentu w 
drugiej połowie października 1936 
roku. (PAT.).

P. Chiappe znienawidzony w. 
Paryżu, kandydował aż z Korsyki, 
gdzie zwolennicy jego dopuścili się 
fałszerstw wyborczych.

Konferencja
w sprawie cieśnin

Konferencja zajmująca się spra­
wą zmiany przepisów w cieśni­
nach podejmuje w poniedziałek 
swą działalność. Popołudniu od­
będzie się posiedzenie plenarne na 
którem przewodniczący omówi sy­
tuację, która przedstawia się na- 
ogół dość pomyślnie. Większość 
spraw jest bliska załatwienia. 
Główne "trudności zostały już usu-

policja, aresztując kilkanaście o- 
sób. Szereg manifestantów odnio­
sło rany. Zniszczone zostało ró­
wnież urządzenie jednej z kawiarń.

nięte w rozmowach dyplomatycz­
nych. Pozostaje do uzgodnienia 
kilka spraw m. in. istniejąca jesz-' 
czem między Turcją a ZSRR, róż­
nica poglądów co do liczby okrę­
tów wojennych mogących przepły 
wać przez cieśniny. Według o- 
gólnego mniemania, w ciągu bież, 
tygodnia osiągnięte będzie całko­
wite porozumienie. Przewidują, że 
w przyszłą sobotę podpisana bę­
dzie nowa konwencja. (PAT.).

N ie p o k o je  w  P a le s ty n ie
w cią ż  trw a ją .—B o m b y

Po względnie spokojnym dniu so­
botnim zanotowano ub. nocy i  w nie­
dzielę liczne wypadki rzucania bomb 
w różnych częściach kraju. W jed­
nym wypadku skutki były poważne. 
3 robotnicy żydowscy, pochodzący z 
Polski, zatrudnieni przez departa 
ment robót publicznych, zostali po­
ranieni na skutek eksplozji bomby, 
w Jerozolimie. Stan jednego z nich 
budzi obawy.

Inne zamachy bombowe dokonane 
zostały w Jaffie, Gazie, Berszega, 
Nablus i  Acre. Zamachy te  nie wy­
rządziły jednak żadnej szkody, z wy­

jątkiem lekkiego uszkodzenia linji 
kolejowej koło Gazy.. Patrole wojsko­
we były ostrzeliwane w miejscowo­
ści Pandzunis oraz dwukrotnie na 
drodze między Nablus a Jenin. Woj­
sko odpowiedziało również strzałami 
do napastników. Koło Latrun ranny 
został jeden z Arabów wskutek eks­
plozji jego własnej bomby. Policja 
aresztowała Arabów uzbrojonych w 
okolicy Sarafand i  w czasie rewizji 
w miejscowości Cybugosz, gdzie zna­
leziono większą ilość materjałów wy­
buchowych. (PAT)'.

W alka z analfabetyzm em w  Rosji
Z Moskwy PAT donosi: Rada 

komisarzy ludowych i władze par 
tyjne zobowiązały związki zawo­
dowe do nauczania czytania i pi­
sania w latach 1936 — 19397 jed­
nego miijona analfabetów doro­
słych, członków ich rodzin, oraz 
półtora miijona półanalfabetów. 
Według organu centralnej rady 
związków zawodowych „Trud“ — 
sprawa likwidacji analfabetyzmu 
przedstawia się bardzo niepomyśl 
nie. Oto niektóre przykłady: zwią­
zek pracowników początkowych i 
średnich szkół miał nauczyć Czy­
tać i pisać w 1930 r. 94.780 anal­
fabetów i półanalfabetów. Tak 
wielka ilość analfabetów, wśród

członków związku pracowników, 
szkolnych — pisze „Trud“ — jest 
wprost niedopuszczalna. Rezulta­
ty pracy tego związku w dziedzi­
nie zwalczania analfabetyzmu są 
tak nikłe, że władze związkowe 
nie mogą podać nawet jakichkol­
wiek danych o przebiegu tej pracy.

Związek górników zagłębia do­
nieckiego również nie wykonał za­
dania . W kopalni „imienia G. P. 
U.“ nauczono czytać zaledwie 7 
proc, analfabetów. W innych ko­
palniach ilość analfabetów waha 
się od 4 do 35 proc., lecz cyfry te 
są, wedle „Prawdy", przesadnie 
optymistyczne.



Chłop w Polsce
Znowu polała się krew pod- 

ozas zatargów socjalnych. Tym 
razem ludności wiejskiej.

I znowu stanęła na porządku 
dziennym sprawa chłopska, spra 
wa stosunków na wsi, na roli. 
Obojętne, czy w danym ostat­
nim wypadku występowali chło 
pi samodzielni czy robotnicy 
rolni. Całokształt sprawy chłop 
skiej staje na porządku dzien­
nym. Nie wszędzie jest w Polsce 
jednako ostrą, ale ostrą jest pra 
wie wszędzie. Najostrzej przed­
stawia się w Małopolsce.

Przedziwnie rośnie siła i zwar 
tość polskiego chłopstwa. No­
wosielce wywarły na armji i na 
całem społeczeństwie polakiem 
wrażenie ogromne. Czytaliśmy 
w ostatnim „Piaście" obszerne 
sprawozdanie — jak maszerowa 
ło. jak zgodnie uchwalało rezo­
lucję w Grzęsce obok Nowosie- 
lec 120 tys. chłopów z najróż­
niejszych zakątków Polski. Ża­
den zgrzyt nie zamącił tej wiel­
kiej chwili. Będziemy bronili 
Polski, mówią chłopi w rezolu­
cjach, ale chcemy praw — 1) de 
mokratycznej konstytucji, 2) no 
wej ordynacji wyborczej, 3} spra 
wiedliwej administracji, 4) pra­
wdziwie niezależnych sądów, 
5) powrotu emigrantów polity­
cznych.

Odłóżmy jednak na chwilę 
„Piasta", weźmy sprawozdawcę 
„Kurjera Warszawskiego" Po- 
doskiego. Tuszuje wprawdzie 
polityczną treść rezolucyj, ale 
pisze z podziwem, ze zdumie­
niem, z szacunkiem o tych ma­
sach, nieprzejrzanych masach, 
które wciąż płynęły, płynęły, 
płynęły ze wszystkich stron, 
wszystkiemi drogami. Ruszył z 
miejsca wielki świat chłopski w 
chłopskiej (przeważnie) Polsce.

Wszelkie chytrze konstruowa 
ne „rozłamy" nic nie pomogły. 
A ostatni — przy pomocy p. p. 
Roga i Malinowskiego — raczej 
tylko bardziej zespalał chłopów. 
Ostatnio — już po Nowosielcach 
— rozeszły się pogłoski, jakoby 
wspaniała solidarność chłopów 
zachęciła biurokratów - projek- 
towiczów do nowej „twórczoś­
ci" na polu rozłamowem... Tru­
dno naprawdę uwierzyć w te 
szaleństwa! Czyżby ci panowie 
nie rozumieli grozy sytuacji? 
Czyżby nie rozumieli, że świado 
mość chłopska rozwija się eta­
pami? Czy chcą koniecznie po­
pchnąć ją na dalszy etap?

Rośnie, umacnia się ideologja, 
organizacja chłopstwa. Powstają 
coraz to nowe pisma i wydawni­
ctwa. Świadczą o wielkim ̂ wzro­
ście świadomości, samowiedzy, 
samopoczucia chłopskiego. 
Chłop rozumie coraz lepiej swą 
siłę. Coraz lepiej rozumie konie 
czność Sojuszu chłopsko - robo 
tniczego, W swej książce „Wal­
ka o nową Polskę" ob. Miłkow- 
ski oblicza (str. 9): w Polsce 70# 
chłopów, w pozostałych 30# po­
nad 20# przypada na robotni­
ków i pracowników umysło­
wych. Razem 90#. Z pozostałych 
10# kapitaliści i ziemiaństwo 
wraz z wyższą biurokracją sta­
nowią 3#. Trzy! A właśnie, po­
wiada, po myśli tych 3# idzie 
polska polityka!..

Czytajmy te wydawnictwa. 
Znajdziemy niemal wszędzie spo 
strzeżenie, że w okresie sanacyj 
nym Polska cofnęła się wstecz 
ku szlachetczyźnie. To spostrze­
żenie znajdziemy nawet w zna­
nej książce Wł. Grabskiego, ra­
czej konserwatysty. Ten nawrót 
chłop odczuwa na własnej skó­
rze. Na każdym kroku widzi ten 
rosnący wpływ ziemiaństwa i 
powolnej mu biurokracji.

Ale chłop (i jego ideolodzy) 
czyni jeszcze inne i to znacznie 
ciekawsze spostrzeżenie. Stra­
szliwy kryzys nauczył go, czem 
jest gospodarka kapitalistyczna. 
Chłop orjentuje się coraz lepiej, 
że w ramach systemu kapitali­
stycznego naprawdę poważnej i 
stałej poprawy bytu nie osiąg­
nie. P. Józef Poniatowski v 
swej cennej pracy „Przebudze­
nie wsi” wykazuje, że na roli 
jest dziś w Polsce około 8 mil. 
zbytecznej ludności (z rodzina­
mi), Czy jest jakieś „wyjście" 2 
tego stanu w obrębie gospodar­
ki kapitalistycznej? Stąd myśl 
chłopska bez wahania przekra' 
cza już granice tej gospodarki

,Agraryzm“ ob. Witkowskiego 
wyraźnie mówi o  konieczności 
podstawowych zmian, w ustroju 
kapitalistycznym. Przy wiel- 
kiem zadłużeniu, przy katastru 
falnym spadku cen produktów 
rolniczych, przy zejściu chłopa 
na poziom łuczywa i krzesiwa, 
jeśli nie tyfusu (Polesie) — co 
tu pomogą jakieś lękliwe pałja- 
tywy (pół-środki)? Jaki sens ma 

sztucznie zestawiane' konfe­
rencje, poświęcone „Kulturze 
wsi"? Dlatego właśnie organy 
ludowców mówią o tej ostatniej 
„konferencji" z goryczą i pogar 
dą.

W kierunku tego antykapita- 
listycznego nastawienia działają 
także wpływy socjalistyczne 
wśród chłopów, a tych jest nie­
mało.

Tak stopniowo zbliżają się 
świat chłopski i robotniczy na 
gruncie zbliżonej ideologji i  wiel 
kich wspólnych interesów. Świa

domość — wszystkich trudnoś­
ci walki z faszyzmem, walki o 
pokó j także zbliża te dwa świa­
ty-

Trudności jest jeszcze niema­
ło. Endecja rozumie niebezpie­
czeństwo i stara się wszelki emi 
siłami odciągnąć chłopa od le­
wicy. Ale to niebardzo się uda- 
je. Rzecz charakterystyczna — 
p. A. Doboszyński nie znalazł 
oddźwięku w szerokich masach 
chłopów podgórskich, nastrojo­
nych przecież bardzo opozycyj-

Będziemy śledzili z najwyższą 
uwagą dalszy przebieg (szybki!) 
rozwoju politycznego chłopów.

Czyżby ci panowie — tam, u 
góry — nie rozumie® z tych po­
tężnych procesów molekular­
nych (drabinowych), które za­
chodzą w masach chłopskich?!

K. CZAPIŃSKI.

Zgłosił się do redakcji naszej 
p. Józef D yjas, oficjalista zatrud­
niony w  jednem z gimnazjów w ar 
szawskich i opowiedział nam pe- 
rypetje, które przechodzi w  w ar­
szawskiej Ubezpieczalni Społecz­
nej.

Pan D. złożył przed rokiem w 
Ubezpieczalni należycie wypełnio­
n ą  deklarację ze swoją i żony 
swej z fotografjami, a to  celem 
otrzymania nowego dowodu czyli 
t .  zw. książeczki. Inni pracowni­
cy tego gimnazjum otrzymali już 
swe książeczki ,a  książeczki p. D. 
nie było. U dał się na ul. M arjań- 
ską  do Ubezpieczalni. Skierowano 
go na ul. Polną. Na ul. Polnej 
po obejściu całego gmachu od je ­
dnego okienka do drugiego, 0- 
świadczono mu, że książeczka zo 
s ta ła  mu już przesłana. Ponieważ 
w tym czasie p. D. przeprowa­
dził się do Rembertowa,' sądzi! 
więc, że książeczkę tam  odesłano.

Głosy i odgłosy

List do Redakcp
w sprawie Teatrów T.K.K.T.

W ielce Szanowny Panie Re­
daktorze!

W  związku z moimi artykułami, 
zamieszczonymi w  n-rach 188 i 
198 „Robotnika", a poświęconymi 
teatrom  T . K. K. T ., jeden z człon­
ków wieloosobowego kierownic­
tw a  tych teatrów  zamieścił w  dniu 
30 czerwca r. b. na  łamach poczyt­
nego pisma W . Pana Redaktora 
„List do Redakcji".

Autor tego „Listu" kwestjonuje 
ścisłość moich „informacyj" (?); 
twierdzi, że „m ajątek miejski nie 
topnieje, ale powiększa się", i za­
razem obwieszcza, że „koszt no­
wego inw entarza w ciągu 22 mie­
sięcy wynosił 265.000 zł."

Kiedy m owa i nieścisłości „in­
formacji", to  należałoby — o ile 
śmiem sądzić — oprzeć tego ro­
dzaju zarzut o dowody 1 doku­
menty. W iarogodnym  i m iarodaj­
nym dokumentem w tym wypadku 
może być tylko „Sprawozdanie 
Zarządu T -w a KKT z działalności 
kierownictwa teatralnego", zatwłer 
dzone przez Komisję Rewizyjną 
i inne władze Tow arzystw a.

Pomimo niejednokrotnych upom­
nień prasy stołecznej, takie „Spra­
wozdanie" dotychczas (w ciągu 
trzech lat) nie zostało ogłoszone. 
Dopóki w ięc nie ukaże się wresz­
cie to  „Sprawozdanie" urzędowe, 
kw estja „informacji" i ich ścisło­
ści nie może być przedmiotem dys­
kusji. W obec tego zarzut ten 
leży uw ażać za  gołosłowny.

Co się tyczy niszczenia i dew a­
stacji m ajątku miejskiego, to  su­
my, w ydatkow ane na  nowy inwen­
ta rz  (które to  sumy niewątpliwie 
będą ujawnione w  „Spraw ozda­
niu" : rzędowem), nie m ają nic 
wspólnego z w artością m ajątku 
miejskiego.

W  artykule moim p. t. „Fuzja 
i T ransfuzja. —  Seperacja i Kon­
tuzja" („Robotnik" nr. 205), za­
znaczyłem, że „sztuki teatralne" 
schodzą „z repertuaru raz  na  zaw ­
sze łącznie z montażem n a szmelc".

Otóż, jeśli zm ontowana sztuka 
teatra lna należy do repertuaru 
zmiennego i gryw ana będzie 
przerwam i przez dłuższy okres 
czasu, to komplet montażu tej 
sztuki, złożony z dekoracyj, kos- 
tjumów, rekwizytów itp., po  obję­
ciu go przez miasto, jako całość, 
stanowić będzie pełnowartościo­
wy majątek, Sztuka ta  gryw ana 
będzie w  dalszym ciągu z pewne- 
mi przerwam i w  tym samym kom­
plecie montażowym przez tych sa­
mych lub innych aktorów, o ile 
zespół będzie wyodrębniony i na­
leżycie sharmonizowany, niezależ­
nie, k to z przyszłych kontrahen­
tów  objetnie prowadzenie teatrów  
miejskich.

M ontaż taki, w  pełnym komple­
cie, sporządzony dla sztuki zmien­
nego repertuaru, m a sw ą pełną 
w artość stuprocentową, dopóki 
sztuka ta  utrzym ywana będzie na 
repertuarze.

Natom iast m ontaż sztuki, w y­

granej do  reszty, a  schodzącej z 
repertuaru raz  na zawsze, nie mo­
że być w łączony do m ajątku miej­
skiego, jako pełny komplet mon­
tażowy, lecz jako zdemontowane 
poszczególne części, które mają 
być przechowywane w  różnych 
składach teatralnych, gdzie, mo­
żliwie, leżeć będą bez użytku przez 
dziesiątki la t tak  samo, jak i in­
ne przedmioty, zapełniające od lał 
wielu składy teatralne.

Zdemolowane poszczególne szę- 
ści montażu tracą  sw ą w artość 
pierw otną a  nabierają po więk­
szej części w artości szmelcu.

Kierownictwo teatru T. K. K. T-. 
prowadzi politykę repertuarową, 
polegającą na wygrywaniu sztuk 
teatralnych do reszty; nie posiada 
ono ani „sztuk zapasowych", ani 
sztuk zmiennego repertuaru. Każ­
da sztuka, po jej w ygraniu, scho­
dzi z repertuaru raz  na  zawsze. 
Komplet zaś jej m ontażu zostaje 
zdemolowany.

W adliw a polityka repertuarow a 
kierownictwa T. K. K. T. przyczy­
ni się do tego, że miasto obejmie 
nie pełne komplety montażowe, 
które mogłyby służyć dla monto­
w ania sztuk teatralnych repertua- 

zmiennego: „stałego" i „żelaz­
nego", lecz wejdzie w  posiadanie 
zdemolowanych poszczególnych 
części montażu, zapełniając nimi 
przepełnione już składy teatralne, 
gdzie pozostać m ogą bez użytku
w  ciągu dziesiątków lat.

Zdemolowane części montażu 
stracą  sw ą w artość pierwotną a 
powiększą m ajątek teatralny, sta ­
nowiący obecnie m ajątek miejski, 
tylko jako szmelc.

D la tego też dew astacja i nisz­
czenie m ajątku miejskiego jest za­
straszające.

Spodziewać się należy, że 
w śród pp. członków wieloosobo­
wego kierownictwa teatrów  T. K. 
K. T. znajdą się fachowcy, którzy 
potrafią odróżnić istotną w artość 
„kompletu m ontażowego", prze­
znaczonego dla sztuk „repertuaru 
zmiennego" od „kosztów, poniesio 
nych n a  zakupy inw entarza", k tó­
rego zdemolowane, bezużyteczne 
części napełniać będą już składy 
teatralne.

Uprzejmie proszą W. Pana Re­
daktora o łaskaw e umieszczenie 
niniejszego listu.

Z wysokiem poważaniem

MACIEJ KRYWOSZEJEW.

Wśród czasopism
„Lewar" (dw utygodnik literacki, 

W arszaw a, Nr. 4  1936 r.) przyno­
si m. in. bardzo ciekawe wspom­
nienia Wł. Sierpa, dotyczące w a­
runków pracy i życia tak  zw. jeń­
ców cywilnych (,,zivilgefangene“) 
w  niemieckich zakładach przemy­
słowych podczas wojny św iato­
wej. O nowej książce Jalu Kurka 
pisze E. Schurer („W oda w yżej"), 
głośną książkę St. Miłkowskiego 
(„W alka o now ą Polskę") om awia 
obszernie E. Pietruszewski. Gorą­
ce wspomnienie T. Szewcence z 
okazji 75-lecia zgonu poświęca Al. 
Hawryluk; zagadnienia sztuki te­
matycznej rozpatruje kompetent­
nie J. Kellert. Poza tern na  bar­
dzo urozmaiconą treść numeru 
składają się: artykuły polemiczne 
(J. N. M illera, L. Szenwalda i in.), 
w iersze St. Ciesielczuka, St. R. Do­
browolskiego, E. Szemplińskiej, J. 
W yki, korespondencje, kronika 
i t. p. „Skam ander" (miesięcznik poe­

tycki, W arszaw a, T . X, zeszyt 71 
„Sygnały" (miesięcznik, spraw y — 73 1936 r.) .  Dział poezji jest w 

społeczne —  literatura  —  sztuka, tym zeszycie bardzo licznie i  róż­

Ubezpieczalnia
czy udręczalnia

W  Rembertowie jednak powiedzia 
no mu, żeby zwrócił się do W ar­
szawy.

Zaczęło się nanowo dreptanie 
po różnych zakam arkach Ubez­
pieczalni, od A nnasza do Kaifa- 
sza, ale o książeczce p. D. nie 
mógł się niczego dowiedzieć.

Zmęczony łażeniem kilkutygo- 
dniowem dał pokój Ubezpieczal­
ni. W reszcie gdy nastąpiły  ferje 
szkolne, postanowił spraw ę ksią­
żeczki wyświetlić.

Zaczął więc od początku drep­
tać  od urzędnika do urzędnika, 
aż w  końcu oświadczono mu, że 
jego fotografja  została zgubiona 
i jeśli przyniesie nową fotografję, 
to otrzyma książeczkę.

Przez niedbalstw o Ubezpieczal­
ni narażono biednego pracownika 
na niepotrzebny wydatek. Ażeby 
jednak uzyskać nareszcie nowy 
dowód, przyniósł nowe zdjęcie 
W ówczas dowiedział się, że rów­
nież fotografję żony zginęły.

Jest blisko rok, a p. D yjas nie 
może doczekać się książeczki.

Czy nie m ają słuszności robot­
nicy, że tę  instytucję, która  miała 
służyć zdrowiu robotników, 1 
zwali Udręczalnią Społeczną?

Czy ubezpieczeni poza obowią­
zkiem płacenia składek i udręką 
m ają co z tej „usanow anej" in­
stytucji?

W ielka k a tastro fa  
w  f a b r y c e  p a p ie r u

W  dniu onegdajszym w ydarzy­
ła  się w ielka katastrofa w  fabryce 
papieru w  Jeziornie.

Od dwuch tygodni trw a remont 
jednej z hal maszynowych. Czas 
trw ania wspomnianego remontu 
jest bardzo ograniczony, gdyż dy­
rekcja postanowiła onegdaj fabry­
kę uruchomić.

Rano robotnicy przystąpili do 
zakładania wielkiego wału długoś­
ci 5 m. na jednej z m aszyn. W  tym 
celu ustawiono prowizoryczne ru-

W yznaczenie p rocesu  
a za jśc ia  w  czasie s tra jku  okupacyjnego

Agencja PID dowiaduje się, iż 
doręczony został ak t oskarżenia w 
spraw ie o zajścia, wynikłe w miej­
scowości Krzywda pow. Łukow­
skiego, w woj. - w arszaw sk im , 2 
m aja r. b. Do zajść  tych doszło na 
tle trw ającego od dłuższego czasu 
strajku w hucie szklanej „D ąbro­

w a". W  stan oskarżenia postaw io­
no 9 osób. M ają oni odpowiadać 
za udział w  rozruchach i bójce, 
przy użyciu broni białej, z art. 163 
i 241 k. k. Rozprawę wyznaczono 
na dzień 17 b. m. przed Sądem 
Okręgowym w'Siedlcach.

Surowe kary
za przewóz m ateriałów wybuchowych na P.K.P

Dyrekcje kolejowe rozmieściły w  
przedziałach wszystkich w agonów 
osobowych tablice ostrzegaw cze w 
sprawie zakazu przewozu na~PKP 
m aterjałów wybuchowych, łatw o-

zapalnych lub żrących. Z a naru­
szenie tego zakazu grozi kara 
aresztu do 3-ch miesięcy i grzyw­
ny do 3000 zł. (PID).

Lwów, Nr. 18 1936 r.). Drukują na 
czele numeru listy Stanisława 
Brzozowskiego do zmarłej nieda­
wno w e Lwowie tow. dr. Perlmut- 
ter -  Trawieckiej, z komentarzami 
W ł. Jampolskiego. „Dyskusję o in­
teligencji" kontynuują Br. Zub­
rzycki i St. Salzman. O „W si w y­
zwolonej" pisze F. T e t -  Gawiński. 
Najnowszy dorobek niemieckiej 
poezji lewicowej om aw ia 1. Ber­
man. Piękne wspomnienie o kon­
gresie pracowników kultury daje 
H. Górska. O stosunkach praw ­
no -  cenzuralnych w  W ilnie pisze 
interesująco Ant. Mikułko. Ponad­
to  numer zaw iera dłuższy frag­
m ent prozy M. W rześniewskiej, 
poezje E. Zegadłowicza, L. Piw o­
w ara  i in., przekady z poetów 
niemieckich, artykuły T . Czyżew­
skiego „O m alarstw ie i poezji bez 
literatury" oraz kolumnę satyry.

norodnie reprezentowany: od B. 
Leśmiana po przez L. Podhorskie- 
go-Okołowa aż do E. Szempliń­
skiej, Cz. Miłosza i najmłodszych. 
„O etyce Croego" pisze R. Poggio- 
li; K. B azar daje przekład „Roz­
mowy im aginacyjnej" J. v. Helmer 
sena („Liryk i p roza"). Uzupeł­
niają num er: dokończenie cieka­
wej tematycznie noweli J. Iwasz­
kiewicza p. t. „Nauczyciel", oraz 
rubryki „Książki" i „Przegląd tea­
tralny". — Plansze Józefa Rayn- 
felda, okładka Edw. Manteuffla.

***
„Nowa W ieś" (dwutygodnik, or 

gan literatów ludowych w  Polsce, 
N apraw a Nr. 14 1936 r .) . N a cze­
le numeru artykuł M. Czuchnow- 
skiego („D alsza droga") na  te ­
m at konieczności tw orzenia chłop­
sko -  robotniczego Frontu Ludowe 
go. O święcie ludowem pisze St. 
Jazów na, zniesienia darmowych 
robót na  wsi dom aga się słusznie 
Ant. Olcha. Prócz tego w  nume­
rze: dowcipny w iersz T . Głowac­
kiego („B ydlaczki"), szereg s ta ­
rannie przez cenzurę wybielonych 
utw orów  konkursowych, dłuższy 
artykuł o  obecnej sytuacji polity­

P o w r ó t
Pana Prezydenta Rz.P .

Pow rót pana  Prezydenta z wyw­
czasów kuracyjnych w  Krynicy spo 
dziewany jest około 10 b. m. Po­
zostałą część swego urlopu let­
niego spędzi Głowa Państw a w  r e - ' 
zydencji w  Spalę. (PID).

S tabilizacja  re z e rw
Banku Polskiego

Obieg pieniężny w  Polsce w yniósł 
n a  koniec czerw ca 1.421,9 m il j. zł. 
B iletów  B anku  Polskiego było w  o- 
biegu  n a  sum ę 1.018,6 m ilj., a  bilonu 
n a  408,3 m ilj. zł.

Pokrycie  złotem  obiegu banknotów  i 
wyniosło 33,14%. W  osta tn ie j deka­
dzie czerw ca zapas z ło ta  w  Banku  
Polskim  pow iększył się o 0,4 do 370,5 
m ilj. zł., n a to m iast s ta n  pieniędzy ' 
zagran icznych  i  dewiz obniżył się o 
4,1 do 7,2 m ilj. zł.

W 20-lecie walk
pod Kostiuchndwką

W  niedzielę odbyły się na Pol­
skiej Górze pod Kostiuchnówką u- 
roczystości ku uczczeniu 20-lecia I 
walk, stoczonych przez legjoni- 
stów  polskich z arm ją rosyjską' I 
gen. Brusiłowa.

W  uroczystości wzięło udział 0- 
koło 15.000 uczestników z W oły­
n ia  i  innych części kraju. Specjal­
nym pociągiem przybył w  imieniu 
Rządu minister rolnictwa I. Ponia­
towski. Generalnego inspektora 
sił zbrojnych reprezentował do- , 
w ódca okręgu korpusu Nr. 2, gen. 
brygady  M. Smorawiński. (PA T.).

sztowania. Poniew aż przy tej p ra­
cy zatrudnionych było 12-tu robot­
ników, zwrócili się oni do m aj­
stra  fabrycznego, Edm unda Gro- 
chulskiego, iż rusztowanie jest za  
słabe, aby utrzymało tak  wielki 
ciężar. Nie odniosło to  żadnego 
skutku. W  pewnej chwili, gdy  ro­
botnicy wznieśli wspom niany w ał 
na wysokość 6 metrów, rusztow a­
nie zapadło się. Czterech robotni­
ków chwyciło się belek u sufitu, 
reszta zaś spadła na ziemię i zo­
sta ła  przygnieciona wałem.

Po w ypadku przybyły dwie ka­
retki Pogotow ia z W arszaw y, któ­
re rannych przewiozły do szpita­
la. Rannych P iotra M ażdżaka, Fe­
liksa Opaśniaka, W ojciecha Żyłkę 
i Jana M artyniaka przewieziono w  
stanie ciężkim do szpitala Dzie­
ciątka Jezus, Stefana Rylskiego do 
instytutu chirurgji urazowej. Pozo­
stałych: Stanisława Narożniaka, 
Józefa Gazdę, W acław a Depnera, 
Romana Pawolika, Stanisław a O- 
dolińskiego, Kazimierza D ąbrow­
skiego i Józefa Pyraka opatrzono 
na miejscu.

Na miejsce w ypadku przybył za­
stępca naczelnika wydziału śled­
czego, celem ustalenia kto ponosi 
winę za tragiczny wypadek.

W  ostatniej chwili dowiadujemy, 
się, iż rannemu Rylskiemu am pu- - 
tow ano praw ą nogę, zaś M ażdża- 
kowi lewą.

Decyzją władz sądowych m aj­
stra  Grochulskiego osadzono w  a -  
reszcie. Dalsze dochodzenie trw a.

cznej we Francji, kronika i t. d.
***

,Myśl Socjalistyczna" (W arsza­
wa, Nr. 13 — 24). Artykuł redak­
cyjny om awia ostatnie obrady 
Międzynarodówki Socjalistycznej, 
która zajm owała się spraw ą stano 
w iska socjalizmu w obec polityki 
międzynarodowej oraz zagadnie­
niem jedności czynu klasy robot­
niczej; w  obu tych spraw ach, jak  
stw ierdza, artykuł „Egzekutyw a 
posunęła się o krok naprzód", w. 
kierunku bardziej realnej i zgod­
nej z praktycznemi koniecznościa- 
mi oceny istniejącej sytuacji. Tow . 
W . A lter daje  interesującą anali­
zę położenia politycznego „Po w y 
borach w Belgji". Jako dodatek 
do omawianego tu  num eru „Myśli 
Socjalistycznej" w ydana została 
jednodniówka p. t .  „Robotniczy 
Kongres walki z antysem ityz­
mem", z artykułam i tow . tow. Al- 
tera , Kwapińskiego, Niedziałkow­
skiego, Pużaka, A rtura i in. Po­
zdrow ienia i artykuły nadesłało ró 
wnież szereg zorganizowanych’ 
działaczy socjalistycznych, z ttow . 
Caballero, Nennim i Brackem na 
czele. b. d.
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PO N IE D Z IA Ł E K .
W  poniedziałek dn. 6  b. m . o  godz,

6 pp. odbędzie się posiedzenie E gze­
kutyw y  W . O K R. P P S ., D ługa 21.

W A R SZ A W SK I W Y D Z IA Ł  KO 
B IE C Y  P P S . W e w to rek  dn. 7  lip - 
ca  o godz. 7  wiecz. p rzy  u l. D ługie] 
91 odbędzie s ię  postedzente Wydziału.

Z E B R A Ń ®  K O M IS JI L IK W I­
D A C Y JN E J K oła Pow ązki W.
Mł. T U R  odbędzie s ię  w  środę 8 bm.

godz. 7  n a  u l. K aczej 7 . Obecność 
t t . Chojnackiego, Skrętow śldego, 
Olszyny, G ro ta, Jędrzejew skiego , M a­
kowskiego i  D ubois konieczna.

SEKCJA MŁ. PPS  ŚRÓDMIE­
ŚCIE. Sekcja Samokształcenia od­
b ę d z ie  s ię  d z iś  o  godz. 7.30, R efe­
ra t wygłosi tow . Kamiol.

T . U . R .
Ogólne zebranie Sekcji Szkolnej 

odbędzie się w, środę dn. 8 b . m. 
o godz. 8-ej.

W YCIECZK A '. W arszaw sk i Oddz. 
T U R  o rgan izu je  wycieczkę

a wystawę prao St. Szukalskiego
Rogate Serce, w  środę  8 lipca  

6-ej wiecz. (O s ta tn i dz ień  w ystaw y). 
O b jaśn ień  udzielać będzie 
Szukalski. W stęp  d la  członków T U R , 
P P S  i  Związków  klasow ych 20 
od osoby. Z apisy  zg łaszać należy  
dziś i  ju tr o  od 5—7 wlecz, w  lokalu 
T U R ,

Zamachy samobójcze Skutki nieostrożnego obchodzenia sig i bronią
25-l. Lila Suligowska, urzędnicz­

ka (Rozbrat 6) zatruła się gazem 
świetlnym.

30-1. kobieta nieznanego na­
zwiska napiła się esencji octowej 
w poczekalni dw orca W ileńskiego.

21-1. Helena Maczek (Górecka 
17), ekspedjentka, otruła się esen­
cją octow ą w  bramie domu Niem­
cewicza 10.

28-1. Jadw iga T rapow ska (Sy- 
bilii 26), po sprzeczce z mężem, 
o truła się esencją octową.

W szystkim ofiarom zawodów 
życiowych pomocy udzieliło Pogo­
towie, poczem Suligowską i Macz- 
kównę przewiozło do szpitala Dz. 
Jezus, nieznaną kobietę zaś — do 
Przemienienia Pańskiego.

W czoraj o godz. 16-ej na  rogu 
ul. Siennej i Żelaznej, pod rusza­
jący z przystanku w  stronę ul. 
Tw ardej autobus miejski linji „D“ 
Nr. 40 (27140) rzucił się pod tyl­
ne koła jakiś mężczyzna. W skutek 
zgniecenia głowy nieznajomy po­
niósł śmierć na miejscu. Przechod­
nie: W ładysław  Feliksiak i  Anto­
ni Pawłowski, oraz dw aj dozorcy 
domów przenieśli denata do b ra­
my domu Sienna 81, dokąd przy­
był lekarz Pogotowia. Ze znale­
zionych przy zabitym dokumentów 
okazało się, iż jest to  bezrobotny 
60-letni Stanisław  Mamaj (Pańska 
110). Kierowcę, Józefa Meresiń- 
skiego, po przesłuchaniu w  VI-ym 
komisarjacie — zwolniono

W ładysław  Jószczyk (Gęsia 57a) 
manipulując rewolwerem, postrze-

Postrzelenie
Na chodniku przed domem Łom­

nicka 1 nieznany spraw ca postrze­
lił z rewolwedu 18-1. M arjana P ra­
wica (Madalińskiego 57). Lekarz 
Pogotowia stwierdził ranę postrza­
łow ą lewej nogi i po opatrunku 
przewiózł P . do domu.

i samoti

W yścig i konne
O sta tn i dzień sezo-nu wiosennego 

p /g  p rog ram u  oficjalnego obfitow ał 
-w dziewięć gon itw  i dobre zapisy. 
Pogoda  ła d n a  z  lekkiem  zachm urze­
n iem , girozała deszczem, k tó ry  dopie­
r o  w  przedosta tn ie j gonitw ie zrosił 
ziemię i ochłodził rozgorączkow ane 
um ysły  g rą .  Publiczności ba rdzo  du ­
żo, g ra  ożywiona, a  w yp ła ty  dobre.

W ynild na s tęp u jąc e :
I. 1800 zł. D yst. 2100 m tr . 1) T u- 

renne . W ygr. w  2  m . 14)4 s. o 2  dł. 
T ot. zw. 7  d.

II. 1600 d. D yst. 2100 m tr . 1) 
C harla tan , 2 ) M erci, 3) O nfario . 
W ygr. w  2 m . 16 y3 s . o  szyie. Tot. 
zw. 40.50, f r .  9.50, 11 i  7.50.

I II . 2200 zł. D yst. 1800 m tr . 1) 
D yk ta to r, 2) S tru n a . W ygr. w  1 m . 
55 s. o  2  dł. T ot. zw. 36, f r .  16.50
1 8.50.

IV . 10.000 zł. H andicap  Cham bery. 
D yst. 2200 m tr . 1) H abdank , 2) San 
domierz, 3) Ł u k  i  O rg ja  łeb w  łeb. 
W ygr. w  2 m . 2 1 )ś  8. w  w alce o szy­
ję. T o t. zw. 13.50, f r .  7.50, 11.50 
10 i  9.

V . 4000 zł. H andicap . P ło ty . D yst. 
3200 m tr . 1) N u rt , 2 ) G aw ęda. W y­
g ra ł w  3 m . 45Jź s. ła tw o  o 7  d l  
T ot. zw. 10.50, f r .  7.50 i  9.

V I. 10000 d. H andicap  K ord jana . 
D yst. 2200 m tr .  1) G raw er i  Babi- 
nicz łeb w  łeb , 3) Ł okietek. W ygr. w
2 m . 19)4 s. w  w alce łeb  w  łeb  —  
)4 dł. T o t. zw. 42.50 i  47.50, f r .  21.50 
20.50 i 50.

VII. 2400 zł. D yst. 1609 m tr . 1) 
M assacra, 2 ) J a n to ś , 3 ) S ty l. W ygr. 
w  1 m . 41)4 s. pew nie o )4 dł. Tot. 
zw. 34, f r .  10, 8 i8.50.

V III. 1600 d. D yst. 2100 m tr . 1) 
Levico, 2) M agnat, 8 ) A dm irato r. 
W ygr. w  2 m . 17%  s. po w alce pew­
n ie  o % d ł. T ot. zw. 15, fr . 8, 17.50 
i  10.50.

IX. 1400 zł. D yst. 2100 m tr . 1) 
N u ta , 2) M ozella i A u ro ra  I II  łeb 
w  łeb. W ygr. w  2 m . 18 s .  b . pewnie 
o  1% dł. T ot. zw. 17, f r .  7, 6.50 i  12.

N a rogu Al. Jerozolimskich i 
Marszałkowskiej został potrącony 
przez taksówkę 28-1. Antoni T rzas 
ka (Włochy), który uległ złamaniu 
lewego ramienia.

N a rogu ul. Tw ardej i M arjań- 
skiej został uderzony przez tak­
sówkę, odnosząc ranę tłuczoną 
czoła, 21-1. M ajer Figa (Tw arda 5).

N a szosie Grójeckiej spad! z mo 
tocykla 27-letni Ksawery Sztyba 
(Grzybowska 76), odnosząc ranę 
ciętą lewego przedramienia.

W szystkim ofiarom wypądków

samochodowo -  motocyklowych 
pomocy udzielono na  stacji Pogo­
towia.

STAN POGODY w|g PIN
Przew idyw any przebieg pogody 

dn iu  dzisiejszym : W  dalszym  cią 
pogoda słoneczna i ba rdzo  ciepła, ze 
skłonnością do b u rz  i  przelotnych 
deszczów, począwszy od zachodu k ra ­
ju . .Słabe, chwilami um iarkow ane w ia 
t r y  z kierunków  zachodnich.

C o  grają w  teatrach?
T E A T R  N A RO DO W Y : D ziś „Głu­

p i Jakób“ R ittn e ra  z Junoszą  - Stę- 
powskim.

T E A T R  PO L SK I: Codziennie „Tes- 
sa“ , przeniesiona z  te a tr u  Nowego.

T E A T R  NOW Y nieczynny.
T E A T R  L E T N I: D ziś kom edja 

m uzyczna „Podw ójna buchalte r  ja "  w 
adoptacji M a rjan a  H em ara.

T E A T R  M AŁY nieczynny.
T E A TR  K A M ERA LNY : p rzerw a 

urlopow a.
T E A T R  M A L IC K IE J: Dziś sz tu­

k a  B e rn a rd a  Shaw ‘a  „ P ro fe sja  pan i 
W arre n " , g ran a  od p rem jery  przy

stałe wyprzedanej widowni.
T E A TR J .  KOROLEW ICZ-W AY- 

D O W EJ (KAROW A 18) da je  co wie 
czór o  8  m . 15 na jp iękniejszą  ope­
re tk ę  „G ejsza" Jonesa.

T E A TR R O SY JSK I (Now y Św iat 
19) g ra  w  p ią tk i, soboty i  niedziele 
kom edję podług T . Dostojewskiego 
„Sen W ujaszka".

CY RU LIK  W A R SZA W SK I. Dziś 
rew ja  „F ron tem  do radości"  z  H an ­
k ą  O rdonów ną, K raszew ską, K ruków  
skim , L aw ińskim , Igo  Sym em n a  cze­
le  zespołu. Początek o g. 7.30 i 9.45.

Głosy czytelników
Antysemicki wybryk

Cwibel W olf, zamieszkały na  Po 
wązkach (Ossolińska 1), jechał w  
czw artek rano przed siódm ą tram 
wajem Nr. 1 z Pow ązek do W ar­
szawy. Konduktor Nr. 909 odmó­
w ił mu sprzedania biletu pow rot­
nego, choć innym pasażerom  w 
tym  czasie sprzedawał. Cwibel 
przeszedł w obec tego do przycze­
pnego wozu i tam  bilet powrotny 
otrzymał.

W ysiadając słyszał, jak  konduk­
to r  opowiadał, że w czoraj jednego 
takiego pasażera  -  Żyda tak  u- 
rządził, że go długo popamięta. 
Nadto na następnym przystanku 
konduktor wozu m otorowego prze 
szedł do w agonu przyczepnego i 
nam awiał konduktora tegoż, aby 
Cwiblowi biletu powrotnego nic 
sprzedawał, otrzymał jednak od­
powiedź, że pasażerow i bilet zo­
sta ł sprzedany, bo  tak  się należa­
ło.

lił przez nieostrożność siostrę swą 
11-letnią Stanisławę. Dziecko ran­
ne w  klatkę piersiową, przewiezio­
no do szpitala Karola i Marji. J. 
posiadał broń bez pozwolenia.

Z ło d z ie je  u B lik lego
Nocy ubiegłej do cukierni A. 

Bliklego przy ul. Nowy św ia t 35 
dostali się, po uprzedniem w yła­
maniu zamków, niewykryci spraw ­
cy, którzy skradli znajdującą się 
w  sklepie harm onję w artości 1000 
zł., 50 zł. gotów ką i papierosy. 
W artość skradzionych przedmio­
tów wynosi 1.300 zł.

W ybuch spirytusu
i poparzenie

38-letnia Helena Borsztynkie- 
wicz, inżynier-architekt (ks. Feliń­
skiego 8 ), w skutek w łasnej nie­
ostrożności, spow dow ała wybuch 
spirytusu, w  czasie dolewania do 
maszynki. B. doznała poparzenia 
I i II stopnia obu nóg. Poparzoną 
opatrzono w  am bulatorjum Pogo­
towia.

STU D E N TK A  PE D A G O G IK I uczy 
dorosłych skróconą m etodą. Postępy  
zapewnione. TeL 11-72-21.

Psia plaga
W  ciągu doby ubiegłej zostało 

pokąsanych przez psy 6 osób, a 
mianowicie: przy ul. Koszykowej 
37 Aleksandra Rogozińska, la t 36, 
przy mężu (Sielecka 16), na rogu 
ul. Nowego św ia ta  i Chmielnej 
M ieczysław Rotszajn, la t 24, han­
dlowiec (Nowy Świat 62), przy ul. 
Boryszewskiej 6, Jerzy Bałosek, 
la t 4 (zam. tam że), na  W ybrzeżu 
W isły M arja Kopaczówna, la t 24, 
kraw cow a (Złota 25), na pl. Ker- 
celego Leon Dutkiewicz, la t 32, 
krawiec (Nowolipie 60) i przy ul. 
Tow arow ej 25 Bolesław W aligó­
ra, la t 10, uczeń (zam. tamże).

Poszwankowani, po opatrunku w  
ambulatorjum  Pogotowia, zgłosili 
się do Państw ow ego Zakładu Hl- 
gjeny, celem dokonania zastrzy­
ków.

Owa wypadki
w maglu

Przy ul. Grzybowskiej 68 słu­
żąca 49-1. Lucyna .Wolniakówna 
(żelazna 61), podczas maglowania 
bielizny, uległa zmiażdżeniu w  tfy- 
bach  palców  obu rąk.

Przy ul. Ryskiej 2, pozostawiony 
bez dozoru 6-Ietni Ryszard Spi- 
czyński (Kamedułów 36) uległ 
zmiażdżeniu w  trybach m agla pal­
ców lewej ręki. Obojgu poszw an- 
kowanym pomocy udzielono w  am 
bulatorjum  Pogotowia.

C o  w y ś w i e t l a j ą  K in a ?
A D R IA : „Prom enada miłości". 
A PO LLO : „S enorita  w  m asce" i

sam ochód n r . 99".
A T L A N T IC : „Żona dwóch mężów'. , 
A K RO N : „W yspa skarbów " i  „M ści­

ciel p re rji" .
A N T IN E A : „Sprzedany głos" i  „Czte 

rech  Dżetelmenów ".
A S : „Księżniczka przez  30 dni“  i  „No 

w i ludzie".
A M O R: „Taniec m iłości" i  „M adame 

Butterfly".

B IS : „ H rab ia  M onte 
da tk i.

CA PIT O L : „M ały M arynarz".

i  do-

K O M E TA : „Z  pam iętn ika  de tek ty - 
“ i  rew ja .- s  KOMETA —
u l Chłodna 49, tel. 6.48-51.

Tajemnicza, niesamowita trójka 
zbrodniarzy wykryta przez genial­
nego detektywa Charlie Chana

Splot tajemniczych zagądekl
„Z  pam iętn ika

d e te k ty w a 1*
Potężny film. W roli tytułowej:

Warner OlandR E W J A

K ącik ra d jo w y

M A JE ST IC : „T akie  s ą  dziew częta". 
M IE JS K I: „S e k re ty  m a ry n a rk i wo­

jennej".

10 ostatnich przedstawień
„Tessy"

„T essa", p rzeniesiona do te a tru  
Polskiego, mim o olbrzym iego powo­
dzenia i  zgó rą  100 przedstaw ień 
g ra n a  będzie ty lko  jeszcze 10 razy, 
gdyż od dn ia  16 lipca szereg a rty s ­
tów , b iorących udział w  tern św iet- 
nem  widowisku, rozpoczyna urlopy  
wypoczynkowe.

W  dniu  16 lipca  p rem je ra  nowej 
kom edji B us Feketego „Z  miłości nie 
dosta tecznie''. Reżyseru je  K aro l Bor 
raw ski, po pow rocie z parom iesięcz­
nej reżysersk ie j gościny w  W ilnie, 
K atow icach, Bydgoszczy i Poznaniu. 
Obsadę „Z  miłości' n iedostatecznie" 
tw orzą: P iaskow ska, Żabczyńska, Że- 
liśka, K um akow icz, K ondra t, W os­
kowaci, Broniewicz, Łuszczewski. 
D ekoracje  Śliwińskiego.

„Rigoletto"
z Janem Kiepurą

Dziś czeka radjosłuchaczów  w iel­
k a  niespodzianka. oRzgłośnie Polskie 
go R adja  transm itow ać będą z O pery 
W arszaw skiej operę V erdiego „R igo­
le tto " , w  k tó rej w ystąpi po ra z  o s ta t­
n i w  k ra ju  J a n  K iepura. T ransm isja  
rozpocznie się o  godz. 20.15. Dzięki 
tej- tran sm isji głos J a n a  K iepury ro- 
zebrzm i znów w całej Polsce.

Radiowy reportaż 
muzyczny

„S ona ta  księżycow a" Beethovena 
należy chyba do na jpopularn ie jszych  

, utw orów  w ielkiego m istrza. Rozma­
rzony  je j  n a s tró j, niezw ykła poezja

K ronika krak ow sk a
Z ruchu robotniczego

OKRĘGOWY KOMITET RO­
BOTNICZY. PPS KRAKÓW-MIA- 
STO odbędzie posiedzenie w  po­
niedziałek 6  b. m. o godz. 6.30 
wiecz. w  lokalu przy Al. Krasiń­
skiego 16.

Zam ach sam obójczy
z braku pracy

W  godzinach nocnych wezwano 
pogotowie ratunkow e na  początek 
Błoń, gdzie Stanisław  Siissel, la t 
51, w  celach samobójczych, dopro­
w adzony do  rozpaczy w skutek 
niemożności znalezienia pracy, 
wypił w iększą Ilość denaturatu.

Po w ypom powaniu żołądka prze 
wieziono go  do szpitala św . Ł aza­
rza.

Dyżury lekarzy
Dnia S lipaa noc.

D r. B racie jow ski Jakób , S a lin a r­
n a  22, tel. 184-64.

Dr. Gottlieb Izydor, Długa 38, tel. 
115-00.

Dr. Hollander E m a, Karmelicka 
'48, tel. 147-34.

Dr. Rychwidd jyłodz., Basztowa 8
jg. ,148-86. .

R e p e r tu a r
TEATR IM. J . SŁOWACKIEGO
Poniedziałek, 6 lipca, „Poław iacze

pereł".
PA W E Ł  PR O K O PIE N I, znakom ity 

bas - bary ton , w ystąp i z jedynym  
koncertem  w K rakow ie we środę, 8 b. 
m . w  S tarym  T ea trze .

Z TEATRU „BAGATELA*
N ow y zespół w  „B agate li"  zapre­

zentow ał się korzystnie. Specjalnie n a  
uw agę zasługu ją : ba le t akrobatycz- 
no - taneczny Wględowsikich, Basia 
Gilew ska, E ug . N owowiejski, oraz  A. 
Gronowski. B ew ja  m a  zapewnione po 
wodzenie.

Co grają w kinoteatrach
A D R IA : „Sherlok H olm es" 1 

„Szczęście n a  ulicy".
A PO L L O : „W esołe szaleństw a".
A T L A N T IC: „L egjon  n ieustraszo ­

nych" o raz  „H rabia  M onte C hristo".
DOM ŻO ŁNIERZA : „Bolero".
PR O M IE Ń : „Złoto".
STELLA: „Moskiewskie noce".
SZTUKA: „Nasz chleb powszed­

ni".
ŚWIT: „Czerwony wódz".
UCIECHA: „Braterstwo krwi" 

„Zuzanna idzie w  świat".
WANDA: „Nie oddam dziecka

yaneaaa”,

Radio krakowskie
PO N IED ZIA ŁEK , 6 lipca 

6.30 A udycja  poranna. 7.40 P ły ty . 
11.57 S ygnał czasu. 12.03 K oncert po­
łudniow y. 12.55 P ły ty . 13.05 D zien­
n ik  południow y. 14.80 K o n ce rt.. 15.30 
W iadomości gospodarcze. 15.45 „Kon 
ku rs  śpiew aków  leśnych". 16.00 Kon­
cert. 16.45 „Żywienie zbiorowe w  ie- 
c ie". 17.00 R ecital skrzypcow y. 17.30 
Piosenki. 17.50 „Urlop i polowanie". 
18.00 Spo rty  w  daw nym  K rakow ie. 
18.15 P ły ty . 18.25 W iadomości z dnia.
18.30 Idea  narodow a w  „L iteraturze  
Słowackiej". 18.40 K o n c e rt 18.50 P o ­
g a danka  a k tualna . 19.00 A udycja żoł 
n ierska. 19.30 Piosenki hiszpańskie, 
francusk i i  szwedzkie. 20.00 „Sona­
ta  księżycow a". 20.30 „Torpedą do Au 
gustow a". 20.45 D ziennik wieczorny. 
21.00 M uzyka operetkow a. 22.00 W ia 
domości sportow e. 22:15 m uzyka ta ­
neczna.

W TO R EK , 7 lipca.

6.30 A udycja  poranna . 7.40 Pły ty . 
11.57 Sygnał czasu. 12.03 K oncert.
14.30 P ły ty . 15.30 W iadomości gos­
podarcze. 15.45 Skrzynka PK O . 16. 
P ły ty . 16.45 „H etm an Żółkiewski w 
M oskw ie". 17. K oncert. 17.50 „Lub­
czyk—p raw d a  i  legenda". 18 Skrzyn­
k a  d la  dzieci. 18.10 W iadomości z 
dnia... 18.15 „ śm ierć  F a u n a " . 18.40 
K oncert. 18.50 Pogadanka  ak tualna . 
19. K oncert rozryw kowy. 20. „Duch 
w ojewody", ope ra  kom iczna.

i delikatność, zwłaszcza części pierw - 
sz j, n a su w a ją  pewne, jakoby  przez 
B eethovena zam ierzone, koncepcje 
program ow e. Około „Księżycowej so­
n a ty "  k rąż ą  legendy, po p arte  dedy­
kacją  tego  u tw oru . O n ie j to  opowie 
radiosłuchaczom  w  sw ym  repo rtażu  
muzycznym Junosza  D ąbrow ski dziś

godz. 20-ej.

„Szlakiem torpedy"
,k to rp ed y "  to  n ie  jest to sa- 
zw ykły szlak kolejowy. Św iat 

og lądany  w  szalonym  pędzie pociągu 
m otorow ego n a b ie ra  jak ichś innych 
cech, sam a  lin ja  kolejow a m usi być 
specja ln ie  dostosow ana do tego  up rzy  
w ilejow anego pociągu, groźnego swo­
j ą  szybkością. O w rażen iach  tych  o- 
powie K az im ie ra  M uszałówna w  fe ­
lie ton ie  p. t.  „Torpedą do A ugusto ­
w a" . F e lje ton  na d an y  będzie dziś o 
godz. 20.30.

Co usłyszymy w Radio?
PO N IE D Z IA Ł E K , 6 lipca.

6.30 „K iedy ran n e " . 6.33 Gimna­
styka . 6.50 M uzyka z p ły t. 7.20. 
D ziennik poranny . 7.30 P rog ram . 7.35 
P a rę  in form acyj. 7.40 M uzyk z  płyt. 
11.57 S ygnał czasu i  h e jn a ł z  K rako  
w a. 12.08 K oncert południow y w  
w yk. zespołu P . R ynasa . 12.55 Skrzyń  
k a  rolnicza. 15.30 W iadomości gos- 
iodarcze. 15.45 K onkurs śpiewaków 
sśnych. 16. K oncert p o pu la rny  w 

wyk. o rk ies try  F ilh arm o n ji W arsz. 
16.45 „Żyw ienie zbiorowe w  le d e"—  
pogadanka. 17. R ecital skrzypcow y 
G. Bacewiczówny. 17.30 P iosenki w  
w yk. zespołu „ T e  4". 17.50 „U rlop 
i polow anie" —  pogadanka. 18. K on­
c e rt reklam ow y. 18.50 P ogadanka 
a k tu a ln a . 19. A udycja  żołnierska  p. t .  
„Żołnierz żołnierzowi zaw sze sercem 
odpow ie" o raz  chór „O rlan d a" . 19.30 
L issie  von Rosen odśpiew a piosenki 
h ieszpańskie, fra n cu sk ie  i  szwedzkie. 
20. L egenda o „Sonacie księżycow ej" 
B eethovena. 20.30 „Torpedą do A u­
gustow a" —  feljeton . 20.45 D ziennik 
w ieczorny. 20.55 P ogadanka a k tu a l­
na . 21. M uzyka operetkow a w  w yk. 
m ałej o rk ies try  P . R . pod dyr. Zdz. 
Górzyńskiego z  udziałem  N iny  G ru ­
dzińskiej i W itolda  Łuczyńskiego 
(śp iew ). 22. W iadomości sportow e. 
22.15 M uzyka taneczna  z kaw iarn i 
„E u ro p a"  w  Ciechocinku. 23, Muzy­
k a  taneczna  z  płyt.

OGŁOSZENIA DROBNE

Pierwsza polska komedja morska

MAŁY

A R Y N A R Z
N. BOGDA—  H. OROSSÓW- 
NA— F. BRODNIEWICZ— A. 

FERTNER —  W. CONTI

CA SIN O : „Casino de  P a r is" .

K ino M IEJSKIE
Początek seansów godz. 6 —  8 —10

Sekrety
Marynarki Wojennej"

Jean Parker, Una Merkel, 
Robert Taylor

Ceny miejsc: Parter od 75 gr, 
Balkon od 50 gr. Ulgowe po 50 gr.

BIŻUTERIE, brylanty. KWITY
lom bardow e kupuje, płaci wysokie 

ceny. Hefen, Miodowa 2

CASINO p 6 8 ° 
A L . J O L S O N  
Casino de Paris

CO LO SSEUM : „M anew ry m iłosne" 
,Sen nocy letn ie j".

COLOSSEUM  (M ałe ) : „Pogrom cy 
Ind jan" .

CORSO: „E w a "  i  rew ja .
CZA RY : „10-ciu Paw iaka"  i  „T a­

jem nica  czarnego lądu".
E L IT E : „N ie  m iała  baba kłopotu" 

„ P rzygody  rek ru ta " .
E U R O PA : „M am  19 la t" .
FA M A : „D októr X“.
FIL H A R M O N IA : „K w iat H aw ai". 
FL O R ID A : „K a tiu sza"  i  „ N a  dnie

Oceanu".
FO R U M : „Zew dzikich" i  „M ała 

m ateczka".
H E L JO S : „M łody las".
H OLLYW OOD: „B aron  Cygański".

HOLLYWOOD

Baron(fgański
opere tka  filmowa

JAMA STRAUSSA

OKO PR A SK IE: „Becky S h a r p " i , J a  
śnie pan szofer".

P A N : „W hisky  i do la ry"  i  „A la w 
kra in ie  u  cezara".

P A N
dozwolony od lat 7

2 filmy =  2 brylanty światowej
kinematografii w jednym programie

* WHISKY i DOLARY 
2 ALA w krainie czarów
W roi. gŁ: G A R Y  C O O P E R , 

W . C. F  I  E  U  D  S
na czele 14 gwiazd

P E T IT  T R IA N O N : „C zterech i pół 
m uszkieterów " i  „D aw id Copper- 
field“.

PO P U LA R N Y : „Tajem nica  dr. Chan 
d le ra"  i  rew ja .

PR O M IEŃ : „B engali".
PR A G A : „K ochaj ty lko  m nie" 1 re ­

w ja.
R A J: „N ie m ia ła  baba  kłopotu". 
M A L T O : „Pokój n r. 309“.
R IY IE R A : „U rojony św ia t"  i  film

sowiecki".
R E N A : „10 z P aw iaka" .
RO X Y : „D aw id C opperpeld". 
S F IN K S : „ Ize la"  i rew ja . 
STYLOW Y: „W ielki p lan".
SOKÓŁ: „ S zkarła tny  kw iat"  i  „Ro­

binson i  P iętaszek" .
T O N : „G enerał S u tte r" .
U C IECH A : „W acuś".
U N JA : „Szkarła tny  kw ia t"  i  „ U  p ro ­

gu gilo tyny".

L O S: zam knię ty  do 1 w rześnia. 
M A SK A : „Skandale  m ijonerów " i

L . I . 4 zatonęła".
M E W A : „W alczę o życie" i „K obieta 

oichidea".
M E T R O : „M arzen ia  m iłosne" i  rew ja . 
M U CH A : „O skarżam  Cię m atko"

i rew ja .
M IN E R W A : „Człowiek dwuch św ia­

tów " i „Bez honoru".
NOW A TO M BO LA : „D on J u a n "  1 

„8 godzin d -ra  M organa".

KINO Vfl.RlETE P. 4 ,6 ,» , to
(Gmach Cyrku) Ordynacka 1

WIELKI PODWÓJNY Program
OSTATNI POSTERUNEK 

z Cary Grant 
A. B. C. N  I Ł  0  S C I 

DYMSZA, BOGDA—KRUKOWSKI
Ceny od 5 4  g r .

DLA MŁODZIEŻY DOZW OLONE
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S Z T A F E T A
I nas nie powinno zabraknąć Więcej zainteresowania i zrozumienia

d la  n a s z e j m ło d z ie ż y  r o b o tn ic z e jna Międzynarodowej Robotniczej Olimpjadzie w Antwerpji
Związki sportowo -  robotnicze jeszcze na  ta k  wysokim poziomie 

niemal wszyskich krajów, prócz jak  inne nasze bratnie Związki pod 
Rob. Związków Niemiec, Austrji i względem ilościowym i jakościo- 
Łotwy, gdzie brutalny faszyzm za- wym, to jednak należąc do tej 

W ielkiej Międzynarodowej rodzi­
ny, naszym obowiązkiem jest być 
tam  — w śród naszych braci i 
sióstr.

Jak nasza obecność pod wzglę­
dem ilościowym wypadnie, tego 
dziś w praw dzie powiedzieć nie 
możemy. Zależeć to  będzie od nas 
samych, dlatego też czas dziś naj­
wyższy by  poczynić odpowiednie

bronił istnieć i rozwijać się kulturze 
fizycznej proletarjatu, przygotowu 
ją  się do czynnego udziału w  Mię 
dzynarodowej Robotniczej Olimp­
jadzie w  Antwerpji.

W  komunikatach międzynaro­
dowej robotniczej prasie sporto­
w ej między innemi czytamy, że 
Anglja nie pozostanie w  tyle. So­
cjalistyczny Sport. Robotn. Zwią­
zek podaje: „Naszą myślą prze­
w odnią jest wysłać jaknajwiększą 
ilość sportowców. Rozpoczynamy 
sw e kroki organizacyjne 'w cześ­
nie, by  dać możność szerszej m a­
sie robotniczej wzięcia udziału v, 
wielkiej masowej Olimpjadzie Mię 
dzynarodowej w  Antwerpji.

W  dalszych w ierszach komuni­
katu „Internationale Pressedientst* 1 2 3 4 
czytamy, że i sowieccy sportowcy 
również zaszczycą sw ą obecnoś­
cią Olimpjadę w  Antwerpji, i 
t a  wiadom ość w  sam ej Moskwie 
w yw ołała wielki entuzjazm. Naj­
w yższa Rada Sowieckiej Kultury 
Fizycznej podała ostatnio do w ia­
domości publicznej, że m a zareje­
strow anych 2.500.000 lekkoatle­
tów , 1.000.000 narciarzy, 1.000.000 
piłkarzy, 240.000 hokeistów, 210 
tysięcy bokserów  i zapaśników, 
2200 tys. sportow ców  upraw iają­
cych pływanie i 150.000 tenis.

(Naturalnie poszczególne oso­
by  pow tarzają się kilka razy).

W  Antwerpji odbyły się dwa 
konstytucyjne posiedzenia Komi­
sji finansowej, na  czele której stoł- 
tow . Demester. Generalny sek re­
ta rz  Centralnego Związku Gimn. 
port, przedstaw ił budżet, który da 
je  jasny treściw y obraz wpływów 
i  wydatków  zw iązanych ze w stę- 
pnemi przygotowaniam i Olimpja- 
dy. Do komisji prasow ej w ybra­
no  tow . M oltera, komisja ta  bę­
dzie stale informowała wszystkie 
kraje o wszelkich poczynaniach, 
mających związek z Olimpjadą. 0 -  
głószono konkurs na  p lakat .olim­
pijski. Została również ustalona 
m arka olimpijska.

Reasumując powyższe, musimy 
i  m y również, zastanaw iając się 
nad  M iędzynarodową Olimpjadą 
w  Antwerpji, powiedzieć: „I nas 
nie powinno zabraknąć w  te j wiel 
kiej rodzinie robotniczo -  sporto­
wej, która  się zjedzie w  lipcu 1937 
r. w  Antwerpji".

Olimpjada ta  będzie w ielką ma 
nifestacją przeciwko Olimpjadzie 
hitlerowskiej. Olimpjada w  An­
tw erpji, to  wielki p ro test przeciw­
ko faszyzmowi, to  wielkie zb ra ta ­
nie i wyrażenie solidarności spor­
tu  wolnego —  sportu robotniczo- 
socjalistycznego.

I chociaż sport nasz jest spor­
tem młodym, chociaż nie stoimy

Gdy gracze opanowali zaprawę 
techniczną I-go i Ii-go stopnia, 
przechodzimy do zapraw y III-ej, 
t. j. do treningu przy siatce. Gra­
cze podzieleni na dw a zespoły, któ

Obozy! Obozy!
nie prawdziwym wysokogórskim 
turystom.

Kto z was pragnie gorącego 
słońca południa, niech jedzie dc 
Zaleszczyk (38 zł..

Przodownicy lekkoatletyki i bo­
kserzy oraz kandydaci na  nich! 
Czeka na w as Ćmielów (boks 20 
zł.) i Glinik M arjampolski (lekka 
atle tyka 20 zł.). W doskonałych 
w arunkach wypoczynkowych bę­
dziecie mogli podnieść swój po­
ziom zdrowia i sprawności fizycz­
nej. Komu potrzeba wody .słońca 
i otw artej przestrzeni .niech jedzie 
nad  morze do Lisiego Jaru  (2£ 
z ł.) . Pam iętajcie, że na  obozy 
ZRSS oprócz odpoczynku, który 
w am  daje obcować z naturą, 
uczycie się ja k  pracować z pożyt­
kiem d la  rozwoju wychowania fi­
zycznego. Z  obozów ZRSS-u co- 
roku wychodzą kadry wyszkolo­
nych pionierów sportu robotni­
czego.

Zgłoszenia przyjm uje sekreta- 
r ja t  ZRSS. Czerwonego Krzyża 20.

Przyjeżdżajcie na  obozy ZRSS, 
wywieziecie stam tąd  radość, siłę, 
chęć do p racy , i dalszej w alki o 

żeń 1 wzruszeń, dostępnych jed y -‘popraw ę bytu mas robotniczych.

Jak  spędzić urlop przyjemnie, 
pożytecznie i tanio, je s t  to p y ta ­
nie, które zaprząta  umysł wszy- 
kich wyjeżdżających na wywcza­
sy.

Odpowiedź na to daje  ZRSS.
Rozumiejąc, że tylko spełnie­

nie tych trzech w arunków czyni 
odpoczynek od pracy pełnowarto­
ściowym ZRSS. urządza szereg 
obozów męskich, kobiecych i mie­
szanych o charakterze turystycz­
nym i przeszkoleniowym .

Obozy odbędą się w  okresie 
l.VII. — 15.IX. w  różnych miej­
scowościach: w  górach, nad mo­
rzem (tylko dla mężczyzn) i w 
niemniej ciekawych miejscowoś­
ciach na równinie. W ybrano na­
stępujące miejscowości: Zakopa­
ne, Zaleszczyki, Lisi Ja r (nad  mo­
rzem ), przepiękne ź ró d ła  Niebie­
skie k. Tomaszowa, Glinik M ar- 
jam polski w  okolicy Krynicy i w. 
in.

Pam iętajcie, że za 35 zł. może­
cie spędzić 2 tygodnie w T atrach 
i  doskonale je  zwiedzić, doznać 
w iele nowych niecodziennych w ra

kroki dó umożliwienia czynnego 
udziału polskiego sportu robotni­
czego w  Olimpjadzie w  lipcu 1937 
TOku.

Nasze władze związkowe 
winny już- dziś przedcięwziąć od­
powiednie środki do rozpoczęcia 
wstępnych przygotowań, a wszy­
stkie kluby sportow e winny skiero 
w ać sw ą pracę na przygotowanie 
swych sportow ców  do wielkiej 
bratniej Olimpjady Międzynarodo­
wej.

Czas krótki — p raca olbrzymia!

Jak grać w  siatkówkę?
Zaprawa techniczna lll-go stopnia

Sport robotniczy—tó sport mas 
proletarjackich, a  sport masowy 
to cel do którego dążyć winni 
wszyscy przedstawiciele i repre­
zentanci ruchii fobótniczego:

Zrzeszyć całą młodzież proletar 
jacką w  jedną silną organizację 
sportow ą, stw orzyć kadry młodzie 
ży robotniczej —  silnych na duchu 
i ciele winno być hasłem od dnia 
dzisiejszego.

Należy stw orzyć zw artą  armję 
wolnych sportowców upraw iają­
cych wychowanie fizyczne i spor­
ty. T a  now a arm ja nie będzie ni­
szczyć i zab ijać / lecz budow ać i 
podnosić siłę,: '  żdrowió,-7-radość \ 
piękno żyćia.Tudz3śreg&. biyęb;- '

T e piękne?r\vźnibsłeC cele i idei 
ały, będące szczytem pragnień lep 
szego jutra,, mogą być urzeczywi­
stnione, trzeba tylko czynu, samo­
zaparcia, wysiłku i... zrozumienia.

Instytucje burżuazyjne dążą, 
wszelkiemi środkami do stw orze­
n ia  masowych kadr sportowych i 
P. W . Miljony .złotych.^przezna­
cza sięriTa" ten cel, .łecJT w ynik lest 
nikły, ponieważ młodzież robotni­
cza , o duchu-.socjalistyeznym, onk 
pójdzie i; nie s tąp ią .podJch -sz tan ­
daram i mię^ehce b yć  k ierow ana 
przez tych, których idee i cel są 
wrogie ruchowi socjalistycznemu.

To też naszym  świętym obo­
wiązkiem jest i będzie stworzyć 
odpowiednie warunki rozwoju wy 
chowania fizycznego dla naszej 
młodzieży robotniczej.

Młodzież robotnicza czeka — z 
niezłomną nadzieją — że i nasi 
przedstawiciele zrozumieją potrze 
bę wychowania fizycznego i spor­
tów.

W ierzą — że przyjdzie dzień — 
w  którym i nasi wodzowie socja­
lizmu postaw ią jako obowiązek 
m asowe wychowanie fizyczne ca-

siatki, który przebija piłkę ponad łej m łodz je2y  robotniczej. Natu- 
siatkę na stronę drużyny przeciw- ralnie po zdobyciu władzy, 
nej. (Rys. XI). Dotychczas w  spraw ie tej pano-

W . ROBAKOWSKI. |w a ła  i panuje ogólna śpiączka.

re ustaw iają się obu stronach sia t­
ki, w  kółeczku z jednym graczem 
w środku, tak  jak  to miało miejs­
ce przy I-ej 1 Ii-ej zaprawie. (Rys. 
X -ty).

Mistrzostwa robotnicze
(K om unikat Z.R.S.S.)

Środkowy gracz odbija piłkę do 
jednego z współćwiczących, ten 
zaś do drugiego, drugi do trzecie­
go, trzeci do czw artego i t. d. Gdy 
piłka została odbita przez w szyst­
kich graczy, w raca ona do środko­
wego, który odbija piłkę ponad 
siatką na  stronę drużyny przeciw­
nej. Przebitą piłkę sta ra  się jeden 
z graczy drużyny przeciwnej od­
bić od gracza stojącego w  środku 
kółeczka. Piłka teraz wędruje od 
gracza do gracza i w raca do śród 
kowego, który przebija ją  z po ­
wrotem na stronę przeciwną. Dla 
większego zainteresowania mogą 
drużyny obliczać punkty, t. j. ile 
razy piłkę opuści drużyna na  zie­
mię, tyle razy  liczy się po jednym 
punkcie dodatnim drużynie przeci­
wnej. Ilość podań w  kółeczku re­
dukujemy, przechodząc stopniowo 
do trzech, t. j. że po drugiem od ­
biciu piłki przez drużynę, piłkę 
otrzym uje gracz stojący najbliżej

A. PIŁKA NOŻNA.

1) Rogrywki o mistrzostwo 0 - 
kręgu przeprow adzają poszcze­
gólne RSKO. w edług regulaminów 
własnych.

2) Do Okręgu Lwowskiego zo- 
s ta ją  przydzielone kluby z terenu 
Podkarpacia, do Okręgu Pomor­
skiego — kluby Gdańskie, do 0 -  
kręgu W arszaw skiego — Brześć 
nad  Bugiem, do Okręgu śląskiego 
— kluby Krakowskie.

W ymienione wyżej RSKO. prze­
prow adzą na  przydzielonych tere­
nach m istrzostw a w  piłce nożnej.

3) Do dnia 25 lipca poszczególne 
RSKO. zgłoszą do W ydz. P. N.
Z. R. S. S .; mistrzowskie drużyny 
swych Okręgów.

4) Do rozgrywek finałowych 
ZRSS. w  piłce nożnej sta ją  mi­
strzowskie drużyny RSKO. Łodzi, 
śląska, Lwowa, Pomorza, Często­
chowy i W arszaw y.

5) Finałowe rozgrywki ZRSS. w 
piłce nożnej na  rok 1936 odbędą 
się w  okręgu łódzkim.

6) T ak  w  m istrzostwach okrę­
gowych, jak  i finałowych ZRSS. 
m ogą brać udział gracze:

a ) zgłoszeni dla danego klubu 
przyjnajmniej na miesiąc czasu 
przed zawodami,

b) posiadający legitymacje Z.
R. S. S. z nalepką na rok 1936.

c) niezawieszeni przez żadną z
instancji ZRSS. ■•-,?,

7) Szczegółowy regulamin mi­
strzostw  w  piłce nożnej na_ rok 
1936 ogłoszony zostanie oddziel­
nie. . ------ - - - - -

B. LEKKOATLETYKA.
1) M istrzostwa lekkoatletyczne 

poszczególnych RSKO. winne być 
przeprow adzone do dnia 5 sierpnia 
1936 r.

2) R.S.K.O. przeprow adzą na
swoich terenach biegi naprzełaj mi.

(m ożliw iełeśne) w: okresie ?tetnim 
1 jesiennym. .uW « ...

3 ) Szczegółowy., tegulaBua.au-, 
strzostw  L.-A.. ZRSS.*: w rązyz: p r o ­
gram em 5 6 rozesłany -zostanie- od~  
dzielnie. , -

-4 ) M istrzostw a, lekkoatletyczne 
ZRSS. na; rok 19936 odbędą się w 
Gdańsku w  dn. 29 4 30 sierpnia r.b. 

C. GRY SPORTOWE. 
M istrzostwa ŻRSS. w grach 

sportowych na  rok 1936 odbędą 
się w  Józefowie w  czasie 25 i 26 
sierpnia 1936 r.

D. KOLARSTWO.
Do dn. 20WII.1RSKO. przepro­

wadzą- m lstrzosttoh' ~ śźosóWe ha  
dystansie 100 kim. - •

Do dn. 26.VII. —- mistrzostwa 
szosowe ZRSS. na dystansie 150 
kim. w  W arszawie.

Z życia Z.R.S.S.
W  ubiep-’-  niedzielę obradow ała 

w  K atow icach K om isja  Techników  .Z. 
R . S. S . Z  ciekaw ych uchw ał należy 
wymienić:

1) przeprow adzenie m istrzostw  
piłki' nożnej w  dn. 15 i 16 sie rpn ia  
r .  b. w  Ozorkowie;

2) przeprow adzenie m istrzostw  g ier 
sportow ych w  dn. 25 i 26 lipća  r. b . w 
Tomaszowie M azowieckim . -Do roz- 
gryw ek ju ż  się zgłosiły-Śląsk, G dańsk 
—  W arszaw a  —  Łódź;

3) p rzeprow adzenie w  g rudniu  lub 
styczn iu , zaw odów  g im nastyki zbio­
row ej w  Łodzi ż  udziałem  Gdańska, 
Śląska, Łodzi i  W arszaw y.

4 )  p rzeprow adzenie m istrzostw  
L .-A . w  czasie 28, 29 sierpnia  r .  b. 
w  Gdańsku.

Poza tem  omówione zostały  obozy 
le tn ie  oraz  cały  szereg  sp raw  techni- 

sportow ych pom iędzy ok ręga-

B rak wysiłku, brak zrozumienia, 
brak poświęcenia sprawom spor­
towym młodzieży — oto rezultaty 
m artw o ty  i bezruchu naszej mło­
dzieży robotniczej.

Gdy nadal trw ać będziemy w 
naszym egoizmie, obojętności i 
niezrozumieniu —  sport robotni­
czy będzie w  dalszym ciągu bez- 
Silnem, slabem niemowlęciem, skrę 
powanem w  powijakach, które ha 
m ują jego ruch, siłę, zdrowie i roz 
rost.

Przedstawiciele ruchu robotni­
czego! od W as zależy silna — po­
tężna arm ja sportowców! 
^^W yprow adźcie naszą młodzież 
robotniczą z kamiennych, w ilgot­
nych murów na powietrze i słońce.

Dajcie im zabawy, gry i sporty! 
Na zielonej m urawie ćwiczy, ska- 
cze i b iega się tak  pięknie! Pro­
mienie słoneczne głęboko w nikają

W arszaw a-H akoah 7:1
Kierownictwo robotniczego pił- 

karstw a stolicy chcąc rozpoznać 
słabe strony techniki gry, taktyki 
j, t .  p. naszych piłkarzy, postano­
w iło  przeprow adzić w  roku bieżą­
cym kilka spotkań z wyraźnie lep- 
szem i.od  naszych drużynami, aby 
w  ten sposób otrzymać odpowiedź 

pytanie, gdzie leży przyczyna 
tych czy innych niedom agać na­
szych zespołów.

Mecz z Hakoahem wiedeńskim
• trzeba przyznać —  spełnił pod 

tym względem swoje zadanie. Wie 
deńska drużyna to  idealny spar- 
ring partner. Gra szybko — sy­
stemem właściwym wiedeńczy­
kom, podaje precyzyjnie, nie jest 
zbyt brutalna, jednem słowem da 
je możność obserw ow ania stron, 
które przeciwnik słaby nie uwypu­
kla dostatecznie.

Jedną ze słabych stron w iedeń­
czyków jest to , że strzelają sto­
sunkowo mało, hołdując raczej 
•ystemowi swobodnego „wjeżdża 
iia“ do bramki.

Boisko Skry zapełnia się nie­
zupełnie. Mamy wrażenie, że 
mecz zorganizowany na miejscu 
gry i obstaw iony idealnie, niedość 
energicznie był reklamowany. 4000 
publiczności to  ilość niedość duża 
jak  na tego rodzaju imprezę a 
ią d  i konsekwencja małego zysku 

■finansowego..

Sama g ra  miała charakter trenin 
gu, chwilami popisów wiedeńczy­
ków, chwilami odważnych w ypa­
dów naszych graczy —  podkre­
ślam graczy, nie zaś zespołu. Prze 
w aga naturalnie była wyraźna. N a 
leży ją jednak w bardzo dużym sto 
pniu zapisać na konto braku  ruty- 

Starzy gracze m iędzynarodo­
w i W arszaw y „wyszli już z obie- 

ą nowi mieli w  tym meczu 
sw ój'chrzest bojowy.

Niedziela na boiskach
POGOŃ R E M IS U JE  Z R U CH EM . 

Rozegrany w e Lwowie mecz o m i­
strzostw o L ig i pomiędzy Pogonią a  
Ruchem , zakończył się po bardzo 
zaciętej walce, w ynikiem  n ierozstrzy­
gnię tym  1 :1 . Do przerw y prowadził 
Ruch 1:0. Zaw ody m ia ły  bardzo cie­
kaw y przebieg. L epszą drużyną  by­
ła  naogół Pogoń, k tó ra  mim o rezer­
w ow ej lin j i  na p ad u  (z  pierw szj d ru ­
żyny g ra l i  jedyn ie : M atja s  1-szy i 
L uchter) m ia ła  n iem al przez  cały 
czas zawodów przew agę. Prow adzenie 
zdobył R uch  w  4  m inucie p rzez  P e - 
te rk a . N astęp n ie  iniocjatyw ę p rze j­
m u je  Pogoń, a le  spowodu niezaradno­
ści na p ad u  n ie  może uzyskać  w yrów ­
n a n ia . Ruch w  ty m  okresie g ra  przez 
20 m in. bez W ilimowskiego, k tó ry  
zderzyw szy się z  Jeżew skim , m usiał 
opuścić boisko.

P b  przerw ie  Pogoń m a  dalszą  prze  
w agę, a le  dopiero w  75 m inucie  u d a ­
ło się M atjąsow i w yrów nać. O sta t­
n ie  m inu ty  przynoszą  s ilne  a tak i 
Ruchu, a le  w ynik  n ie  u lega  ju ż  zm ia­

w  serca i opromieniają je  radoś­
cią; czyste powietrze przenika Or­
ganizm i daje nowe siły i now ą e- 
nergję życia. - J

Otwórzcie im drogę do tego me 
ocenionego zdrowia, radości i - s i ­
ły. Dajcie im boiska, piłki, osz­
czepy, dyski i kule. 7 Urządzajcie 
zawody, m istrzostw a i tu rn ie je .  
Nie zabraniajcie młodzieży -naszej 
udziału w  ruchu sportowym .

Zam iast pielęgnować kw iaty ;w 
waszych ogródkach, pielęgnujcie i 
hodujcie „kw iat naszej przyszłoś­
ci" — młodzież proletarjacką.

Nie kształćcie tylko ich ducha. 
Pamiętajcie, że piękne, zdrow e o- 
woce dojrzew ają tylko n a  zdro­
wych drzewach.

Bądźcie tymi ogrodnikami', pie­
lęgnujcie i hodujcie młodzież ro­
botniczą i dbajcie by nre zwfętSfa.

W. ROBAKOWSKI."

Nie należy się też im dziwić, 
że grali „bez głow y". Np. zupeł­
nie popraw ny bram karz M arymon 
tu  — Polańczyk, mógł przy więk- 
szem opanowaniu trzym ać conaj- 
mniej ze 2 piłki. T o  samo doty­
czy innych graczy. Nauka, jaką 
należy w yciągnąć z tego spotkania 
to:

1) b rak  talingu, zw łaszcza obro­
ny- :-

2) Pomoc bregowo słaba (zwła­
szcza niewytrzym ała). Nie idzie 
za atakiem.

3) Atak bez kierownika. D obry, 
roztropny kierownik mógłby w y­
korzystać doskonale w artości bo ­
jowe naszych przebojowców. Ka­
pitan WRSKO. musi znaleźć cen­
t r a  n a p a d u .

Sędzia do pauzy słaby, potem 
poprawny.

Impreza należy bezwzględnie 
do udanych i powinna służyć za 
podstaw ę do szkolenia na  obozie 
dla piłkarzy jaki WRSKO. m ą za­
miar urządzić latem na  Podkarpa­
ciu. S. M.

Ładne wyniki
Wendówny

W czoraj w  Łodzi odbyły się za­
wody lekkoatletyczne w  których 
brała między innemi Janina W en- 
clówna (RKS. S kra). Osiągnęła 
ona w  skoku w dal 5.08 mtr. a w  
skoku wzwyż 140 cm.

S k ra -G w ia z d a  6 :2
N a boisku RKS. Skra odbył ;s i^  

w czoraj mecz piłki nożnej między; 
juniorami Skry i Gwiazdy, 'z a -^  
kończony wynikiem 6 :2 d la  Skrjr.

nie . Zaw ody prow adził p . L aa g « - 
W idzów około 6.000.

Ł.K .S. B IJE  W A R SZ A W IA N K Ę  
S il. Mecz o m istrzostw o L ig i Ł .lŁ S I? - 
W arszaw ianka, rozeg rany  W W ar--  
szaw ie, zakończył s ię  zasłużonem  
zwycięstwem Ł K S w  stos. 3 :1  (1 :0). 
W arszaw ianka, k tó ra  w y stą p iła  b e z 7 
Sm oczka i Gwoździńsikiego, g r a  s ła ­
bo, zaw iódł zwłaszcza a tak .

Prow adzenie  zdobył w  29 m inucie 
pierw szej połowy Sow iak. W yrów nał 
w  18 m in. d rug ie j połow y Pirych . 
D alsze 2 b ram k i d la  Ł K S padły  w 
30 i  40 m inucie  ze  s trz a łu  W olskiego 
i  K ró la. Sędziow ał p . O bst. W idzów 
3.000.

G A R B A R N IA  PO K O N A Ł A  W A R ­
T Ę . W  meczu o m istrzostw o lig i w 
K rakow ie, po nudnej i  n ie in te resu - 
ją ce j g rze , G arb a rn ia  pokonała  W ar-- 
tę  1 :0  (0 :) .

DĄ B W Y G RY W A  Z  L E G JĄ  2:1. 
Zaw ody ligow e D ąb  —  L eg ja  zakoń­
czyły s ię  zwycięstw em  D ębu 2 :1  (OzlJ
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